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L A D Y  S T A N H O P E  W  M A R IL IU S
PO D  SYDONEM.

A J a z e ty  londyńskie um ieściły  następują­
ce świeższe wiadomości o obecnym po­
bycie i sposobie życi* znaney L ady Ester 
Stanhope, o którćy iuż kilkokrotcie w spo­
minaliśmy. W iad o m o ści te w yięte  są 
z listów po-dróżuiącego Anglika. »Miesz- 
kanie Lady Ester Stanhope iest w  znacz- 
nćy odległości od miasta (Sydonu); ia- 
dąc konno potrzeba półtory godziny cza­
su. Zbudow ane na pagórku, nazywa się 
Maryliur , od klasztoru, K tory niegdyś był 
w  tćy o k o licy , i którego część materyia- 
łów  s łu ży ła  do wzniesienia now óy bu­
dowli, kilka drzew otacza to mieszka­
nie , nie naylepiey od zmian powietrza 
zabezpieczone. Od frontu same nieuro- 
dzayne wznoszą się "pagórki, lecz widok 
ku  S y d o n o w i,  nad którym góruie , tu­
dzież ku zatoce i ogrodom, iest przepysz­
ny. Maiąc dwa hsty z poleceniem do 
L a d y ,  z których ieden przez naypoufal- 
szego ióy przyjaciela pisany, nie w ątp i­
łe m  bynaymniśy, iż ią samą będę m ó g ł 
w idzieć i z nią rozm awiać; lecz na nie­
szczęście służący m óy właśnie ten w ażny 
list zostawił w  Sydonie w  pomieszkaniu
m o ićm , a drugi był bezskuteczny V\ po-
koiu, do którego mię wprowadzono, w 1- 
tiafa dzida arabska niesłychanćy długo­
ści. "Wkrótce przybyła Pani V Y   le-
dyna Angielka , którą Lady sobie zatrzy­
mała , przepraszała iak naygrzeczniey 
w  imieniu L a d y ,  i sama nad tćin ubo­
le w a ła ,  iż  niepodobna zmienić raz 
Przyiętey zasady, w  niep rzyym ow aniu  
odwiedzin w ę d ro w n ik ó w  Angielskich.

Gdv się zaś późnióy od Konsula d o w ie ­
działa , iż m iałem  do m ćy  list przyja­
c i e l  idy nayzaufańszego, napisała do 
mnie dw a nader grzeczne bilety, za p ew ­
niając mię , iżby z radością naywiększą 
tak list sam, iakóteż oddawcę iego przy- 
ieła , skorobym w r ó c i ł  do Sydonu; lecz 
znacznie oddalony iuż od Sydonu , nie 
m ogłem  w cale z tego oświadczenia ko­
rzystać.

N adzwyczayna ta Kobidta niem a i u ż  

tego rycerskiego ido  uderzających przed­
sięw zięć  skłonionego ducha, za którego 
podnietą do Palnoyry i inrych niebez­
piecznych m ie jsc  wschodu w ęd ró w kę  
odbyła. Zdrow ie idy nadwerężone ; cier­
pi słabość n e r w ó w , i od niejakiego czasu 
wielkie zaufanie pokłada w  astrologii 
i w  Arabie podesz: ego w ieku  szczegół ■ 
nieyszą biegłość w  tdy nauce posiadają­
c y m , kto*y bardzo często p rzybyw a do 
Marilius. Ód dawna przyjęła  z w y c z a j  
kłaść się spać o godzinie 5tćy rano, 
a w staw ać o 2gidy po południu. P raw ie  
żadnego m ęsa nie iada lecz dóm iey  
ma obfity zapas w in  w ybornych  i w szel­
kiego rodzaiu konfitur w-schodnich. Sa­
ma przyięła zw yezay A ść  palcami sie­
dząc na p o d ło d ze; lecz dla gości nakry­
wają wspaniały stół i dąią noże i widel­
ce. Ma do usługi sw o ić y  23 A rabów  
rozmaitey p łe i ; przy w iezionych zaś z so­
bą Anglikó v daw-rio iuż o esłała. T e ­
raz mało ieździ na koniu , lubo w  stay- 
ni tua 12 przepysznych koni arabskich. 
M ów i nie źle po arabsku, i iuż p rz y w y ­
kła do wszystkich zwyczaiów- w schod ­
nich. U trzym u je , że między Turczyn- 
kami znalazła niektóre z bardzo m iłym  
a nawet niekiedy godnym  podziwienia



charakterem ; lecs zadnćypodobnćy m ię­
dzy Greczynkami. Biada Angielce", któ- 
raby przeż czas nfeiaki z a b a w ić  w  Ma- 
riUus! musiałaby bydź na zupełna osob­
ność skazaną, a gdyby naw et Szeik lub 
T urek  ia k o w y  z w izytą  p r z y b y ł , poka­
z y w a ć  się przed nim nie w o l n o ; z  taką 
surowością zachowana tu iest etykieta 
wschodnia. y V p ? y w , taki Lady Stan- 
h cp e  na B aszów  i innych tureckich urzęd­
n ik ó w  w yw iera, godzien iest podziwie- 
nia. Zręczność w  jeżdżeniu A energiia, 
z iaką znieść potrafiła wszelkie trudy, 
sp raw iły , iż pustynią za drugą sw ą u w a ­
ża oyczyznę. Mieszkańcy wschodu z nay- 
większćiu zaw sze o n ićy  wspominają 
uszanowaniem. Jest wspaniałomyślna, 
gościnną; a dumny i im ponuiący ićy  cha­
rakter musiał ićy  koniecznie w ielki 
w p ł y w  na umyśle wschodnich ludzi 
ziednać, Zresztą trudno bardzo znaleść 
iak ow a ponętę w  sposobie ż y c ia ,  którs 
teraz w iedzie  w  Mariliu&. Żądza nad- 
zw y c z a y n o ś c i , przyiemność w  przebie­
ganiu wschodu , radość, z iaką patrzyła 
na chylących się przed nią mieszkańców 
tam teyszych, dawno iuż ustąpiły miey- 
sca n o w e m u  trybow i życia, zasadzaią- 
cemu się na zupełnćm  odosobnień u i za- 
gorzałćy  skłonności do zabobonu. Mimo 
tego mocno postanowiła, nigdy w ię c ćy  
do s w ć y  nie powracać o jczyzn y , w k tó -  
rćyby zapew ne w  obcowaniu ze sw em i 
wspołrodaczkami nie bardzo sobie podo­
b a ła ,  przeięta będąc wzgardą dla płci 
sw o ić y  i dla w szelkich uczuc i obycza- 
ió w  niew ieśc ’ ch.

P I E Ś Ń  
W lO W A R Z Y S K IE M  GROBIE,

W e i o ł o  bracia , w e s o łe !
P o c h w y c i e  du,'.e nuhafy.

Dzban p e łn y ,  usiądysit w bolo,
Miłości palcie ofiary!

M iło ść, śpiewanie wino,
8ą życia roslioszą iedyna!

Miłością świat cały płonie,
Miłość iest sacząściem, choć płocha,

Ifaywirl .noear* ui, tron ie ,
Jest nądrny , biedy nie kocha.

Pochwyćcie potężne s^KlanSi, 
Niech żyią is a i  , kocnanhi!

śpiewania siodha potęgo
Z ia d łiw e  agry a b ty  p ło szy ,

Spiewipic do set*.. b.r ;a,
je s t  źródłem .r-zelkiey roskossy. 

Pochwyćcie potężne ezary, 
Niech żyto Orfeusz stary!

Wino^ niebiańskim .ea' darem,
Nic i l r o w i a  nie krzepi dzielniej.

B o g o w ie  iy ia  n ektarom ,
Dla tego z ;  nieśmiertelni.

Pochwyćsi potężne dzbany, 
Niech żyic Bachus rumiany!

Któ kocha , spiówa i piie.
Bratnie podarcie mu dłonie;

Kto dla tycli roskpsz nic iyie.
Nie godzien w*nazzc,n bydż gronie 

Miłość, śpiewanie i - rino, 
t>i życia roskoszą ied^ną!

PALAIS ROYAL WIECZOREM.
(W y im e k  z  lis tu  p isa n eg o  % P a ry ża  J  

*  ■ ■

Ś m i a ł o  powiedzióć m ożn a, w  Paiais 
łioyal widnićy w ie c z o re m , iak w  dzień, 
a lbow iem  oświćcone sklepy wielki blask 
daia. Oko zaledwie znieść m oże ś w ia ­
tło pochodzące z lam p argantycznych 
i g a z u , którem i nietylko sa le , piw nice, 
sklepy, ale nawet aritady, d rzw i i okna 
ośw ićcone.

Z  mocno ośw ićconych okien p e w n ć y  
p iw n icy  brzmi m u z y k a , pismo nad 
drzw iam i przybite w  transparencie, na­
ucza nas J że tam Careau des Aveuglcs. 
Siedm ślepych gra na różnych instru- . 
mentach, publiczność ie i p i ie ,  p iw o  
w  dużych dzbanach -krąży nay w ię cćy  po­
m iędzy gośćmi,

D aley  czytamy warkadach na oknie 
Cafe des Circassiennes. O ty ły  po turecku 
przebrany cz ło w iek  zaprasza przechodzą­
cych, ' ^chodzimy, zastaiemy wszystkie 
stoły obsadzone, a posługujące d z ić w - 
częta w  ubiorach czerkaskich. Jedna 
z nieb stoiąc na podwyższeniu grała na 
lirze.



Przechodząc koło arkad, gdzie na­
pisano: Ombre chinoise, fantasmagorie, 
wstępuiem y na ch w ilę  do domu szczę­
ścia , albo raczey do domu nieszczęścia. 
Skromne godło (to iest Ner. 27.) oznacza 
ieden z naysfawnfeyszych d om ów  gier 
Paryża. Z e  wstrętem prawie w chodzi­
m y  do przedpokoiu. Straż przededrzwia- 
mi stoiąca nie wpuszcza tak ich , którzy 
się w y w ie ść  nie potrafią, ż$ maią lat 26. 
Jakże mnie oburzała ta oziębłość ban­
kiera , iakże mnie przerażały te napiętno­
w a n e  krupierów  tw arze 1 Z  n iew yp o ­
w iedzianą zręcznością nastawiaią oni si­
dła na nierozmyślnych graczów  i tak 
szczęśliwie prowadzą rzemiosło, że nie- 
tylko płacić mogą 7 m iliionów R ządow i, 
ale oprócz tego sami się bogacą.

W y s z e d łs z y  z domu g ie r ,  w id z ie ­
liśmy w ie le  w b a lo w e  suknie ustroionych 
D a m  przechadzających się pomiędzy ar­
kadami. Niektóre b y ły  w ca le  ładne 
i  chociaż nie mam krewnych w  Paryżu, 
kilka mnie kuzynkiem  nazwało. —  Uda­
liśmy się do Cafe de La P a ix , iestto ra­
zem  teatr i restauratornia. Po parterze 
i po lożach słychać w y k r z y k : de la Biere! 
Jedni słuchali przez orkiestrę granćy sym­
fonii, drudzy ie d l i , pili i rozmawiali 
z sobą; tak każdy b a w i ł  się, iak no u się 
podobało. P rz y  końcu markier pobił się
z muzykantem.

P aryż dnia 26. Październiha 1825.
...................... i.

n a g ł y  w z r o s t  m i a s t  a m e r y k a ń s k i c h .

C ^ azeta  łhe Florida Intelligencer, w y c h o ­
dząca w  Tallahassee, stolicy R żeczyp o - 
spolitey z w ią zk o w e y  północno - am ery- 
kanskićy F lorydy, przytoczyła na d ow ód 
pośpiechu, z iakim  północni Am erykanie 
miasta i w sie wznoszą, przykład powsta­
nia sam ćyże stolicy T allahassee: M ieysce 
teraźnieyszego ióy położenia w ytknięte 
b y ło  przez Rom m issarzy, których Rząd 
w  tym  celu w y s ła ł .  W k ró tcę  po zda­

nym przez nich rapporcie, to iest w  K w ie t­
niu 1824, widziany był pierwszy w ó s  
ład ow ny w  naydzikszćy części Florydy* 
w  teraźnieyszym obw odzie sądow ym  
Middle. S y n o w ie  lasów za trzy m yw a li  
się częstokroć w  gonitwach sw o ich  z w y -  
czaynych za z w ie r z e m , przypatruiąc się 
z zadziwieniem  now em u ziaw isku , żp- 
den-bow iem  z nich nie w id zia ł b y ł  ni­
gdy w  o w y c h  okolicach podobnćy m a­
chiny. Nie myśleli wtenczas, żepiÓTW- 
szy w ó z  będzie dla nich zapowiedtuą do 
opuszczenia dziedziny o y c ó w , i do szu­
kania innego schronienia. Utrudzeni po­
dróżni, to iest d w ay m ężczyźni, d w ie  
k o b ićt ,  dwoie dzieci i ieden mulat, przy­
byli nakoniec dnia 9. K wietnia zrana na 
w zgórze wspaniale wzniesione, okrążone 
od strony w schodnićy i południowey 
piękną rzeką. T u  zastanowili się po­
znaw szy mieysce, które Prezy^gnt w  ode­
z w ie  na stolicę przyszłą, Rządu F lorydy 
oznaczył. Natychmiast rozłożyli namiot 
na pochyłości wzgórza do czarodziey- 
skiego kraiu podobnego. W i d o k  prze­
pysznego parku strumieniami przyiem - 
nemi poprzerzynanego o tw o rzy ł  im się 
od strony p o łu d n io w e y  i  zachodnićy. 
T u ż  obok nich spadał strumień kryszta­
ł o w y  z wysokości s k a ł y , a od strony 
w schodnićy w strzym yw ała  gęstwina w i ­
dok nietyle iednak, iżby łoskotu padaią- 
cćy  i 70 yardów  średnicy m aiącey rzeki 
sfyszćć niebyli mogli. —  Posiliw szy się 
zaczęli podróżni budow ać i  w  2 dniach 
schronili się przed niepogodą w  p ić rw -  
szym budynku, iaki w  no w ó y stolicy 
wystawiono.

T egoż samego dnia p rz y b y ł sędzia 
z kilkunastu ludźmi i w ystaw ić kazał trzy 
budynki dla ciała prawodawczego, które 
s ię tu tayiu ż  w  następnym miesiącu zgro­
madzić  miało. —  Budowa ta w strzym a­
na nieco została z pow odu Indyian, któ­
rzy pod rozmaitemi pozorami oddalenie 
się z tćy okolicy o d w le k a li , ale w  koń­
cu środkami łagodnem i bez pom ecy siły 
zbroynóy do ustąpienia byli skłonnemi.

N ow a stolica liczy teraz przeszło 5o 
d o m ó w ,  między któremi znayduią się

X *
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Itak obszerne iż w  nich po kilkanaście 
rodzin mieszka. W y sta w io n o  iuż pu­
bliczny dórp do nabożeństwa, szkołę, 
(lwa bardzo wygodne domy gościnne, 
łiedm spichlerzów, założono aptekę, dru­
karnię i miasto liczy iuż kilkunastu osia­
d ły c h  rzem ieśln ikó w .—  Przyległe  oao- 
Jioe do koła pięciu m i) , zamieniły się 
w  20 fo lw a rk ó w , plantacyie i t. d. Zboża 
i b a w e łn y  są iuż zbierane.

G o d sd en , osada tylko rzekę Oko- 
lokney odTallahasse przedzielona, r ó w ­
nie nodzwyczaynie się wznosi. —  L ic z ­
ba ić y  m ieszkańców pomnożyła się 
w  ostatnich dwunastu miesiącach do ty ­
siąca. Pla. tacyie baw ełn y i cukru w ię- 
cćy obieouią, niż uprawa pod zboże i dla 
tego tam że w ię c ć y  są zakładane.

U C Z  O N I  I B O G A C Z .
fPowieśc prz. i? (V.J

ę  "
G a m  cslek cnotliwy cnotliwych rorumi,
A  zdolny tylho zdolność c.»nić umie —
Przecież1 się stało , iż pewien uczony 
B y t  do DOgacza na ucztę p ro izo n y ;
A chcąc dla nauk zysh ić  poważenie,
Zaczął  uwielbiać wieikie ich zuacseciy; 
p o w a d z i ł  iasno , iab wszelakie sztuki 
Silny wzrost wzięły z pomocy nauki 5 —
Jak w niedostatku szczęśliwemi robią,
Same bogactwa swa powagą zdobią —
Jak w życia  klę9hacb pociechy dodaią,
Przeto  nad wszystko wyź^z? wartość maią. —  
Z byt  szćzupłćm światłem bogacz obdarzony, 
Takićiń twierdzeniem mocno obrażony,
L zćczc  agonyczą: , ,Przecież to rzecz dziwna, 
Że chociaż n.ufe wartość tak przedziwna?; 
Przecież w idzicm y, źc nie raz uczeni, 
Nadskakują możnym, cboćodn ieh wzgardzeni. '4 
ticzuł mąż światły dotkliwość tey mowy,
A wyższość nauk utrzymać gotowy.
, ,W ie  p ierw szy '1 rzecze , „czego mu brakuie, 
L ecz  nie wie d r u g i , czego potrzebuic."  —

NOWE ZABYTKI STAROŻYTNOŚCI
EGIPSKICH .

l^ a yp ię k n ie y S zym  pomnikiem woien- 
n ćy  w y p r a w y  Francuzów  do Egiptu, jest 
bez wątpienia obszerne dzieło lommis- 
s y i , któróy ta uczona praca powierzona.

była. S zcco w n e  wyiaSnienia pod w zg lę ­
dom religii, obyczaiów  i pom ników  te­
go sław nego ludu , zaostrzyły pow szech­
na ciekawość i w zbud ziły  w  w ielu  ż y ­
czenie, aby zebrane dotychczas skarby 
no wetuj starano, się zbogacic badaniami.

Taka szlachetnaemulacyia pow od o­
w a ła  bogatego VVłocha P. Passalacqua 
do przedsięwzięcia podróży do Egiptu. 
D ostaw szy się tam ped opieką Baszy 
E giptu  w  20 roku życia, przepędził lal 6, 
pośród rozwalin sław n ych  siu bramami 
T e b ó w  i pośw ięcił znaczny maiątek po­
szukiwaniom  starożytności. Trudy iego 
w y  nagrodzone zostały pięknieyszemi od­
kryciami, tak dalece, że dziś pochlebiać 
soive m oże, iż posiada naypięknieyszy 
vc Europie, zbiór starożytnych zabytków  
Egiptu. W y sta W ’ ł ón go na w id ok pu­
bliczny w  Paryżu, gdzie pomiędzy inae- 
m i w idzieć  można w y k ry ty  w  Tebach 
d. 4. Grudnia ib23 r. sKlep um arłych, 
w  którym w szystka  przedmioty ustaw io­
ne są tym porządkiem , w  iakirn się od 
30 w ie k ó w  w m u r o w a n y m  i na 2 b stóp 
głębokim grobie ustawione znaydowały. 
Szczególnićy-godne są uwagi dwa d rew ­
n ia n e  czółna snycerskićy roboty, do 5 
stćp d ługie, których kształt zupełniesię  
zgadza z opisem podobnych, zostawionym  
przez Herodota i Diodora Sycyliyskiego. 
Ten  pomnik iedyny w  sw o im  rodzaiu 
wszelką wątpliw ość w  tym przedmiocie 
usuwa. P rzekonyw a óń , że żegluga po 
Nilu dwoiaka b y ła ,  to iest w iosłam i do 
płynieniapod w odę i z dwom a stćrami do 
puszczania się z wodą. Statki opatrzone 
są w io s ła m i,  linami, m asztam i„ a ster­
nicy i maytki w yrobieni są z drzewa. 
Mumiia znaleziona w  tym sklepie otw o­
rzona została. Jest to kobićta. Złoto, 
którćm tw arz  miała okrytą, i pyszny ua- 
szyynik sztucznie ze złota wyrobiony, 
wyohrażaiący wszystkie B óstw a Egiptu 
ryte w to p a zie ,  karriolu , i lapis lazuli, 
okazuią , że musiał? bydź w ielkiego zna­
czenia. Doskonałość roboty i cena k a ­
mieni do tego użytych u czyni tę ozdobę 
bai dzo k o szto w n ą, a idy znalezienie 
w  zwaliskach T e b ó w , potwierdza wszel-
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He podania pisarzy duchow nych i ś w ie c ­
kich , ostanie sztuk, c y w il iza cv i,  i bo­
gactw Egiptu.

Inne ^przedmioty w  tym  zbiorze są : 
m nóstw o naszyynikćw w p ia w d zie  m nićy 
kosztownych, a leniem nićy godnych u w a ­
g i ,  700 egipskich i arabskich numizma­
t ó w ,  trąbka egipskiego papióru, zaw ie- 
raiąca opis dzieiów. dwunastóy dynastyi 
F arao n ó w  i stan dochodów skarbowych, 
mumiie ieszcze nie o tw o rz o n e , balsa­
m owane o w o c e ,  wielkością od&naczaią- 
ce się , sprzęty rolnicze, aptćczka doręcz- 
na, w k tó r e y s ię  znayduią balsamy, prze­
znaczone przez P. Passalacqua do che­
micznego rozbioru i rozpoznania; naczy­
nie z farbą błękitną, którey rozbiór oka­
z a ł  , że iest trwała,' różne ptaki, uako- 
niec wyobrażenia wszystkich bóstw egip­
skich w  złocie, bronzie, m arm urze i gra­
nicie.

O całym  tym  zbiorze napisał P. Ale- 
xander L enior zaymuiący rapport, czy­
tany na uczonych tow arzystw ach pary­
skich, w  którym znayduią się opisy do­
kładne licznych zabytkó w przyw iezio ­
nych przez P . Passalacqua , a zarazem 
wiadomości ciekaw e o zw y cza iach  i m i­
tologii Egipcyian. Opisawzzy naszyyniki 
złote, pierścienie, źwierciadfa i inne kosz­
tow ne przedmioty należące do goto walni 
mężczyzn ikobićt, zastanawia się ?  Le- 
noir nad wielkremi i m alem i bożyszcza­
mi, nad amuletami, zbroiami, narzędziami 
rolniczemi, m um iiam i mężczyzn, kobićt, 
dzieci i p ta kó w , nadewszystko zw raca 
uw agę na palety malarza egipskiego, na 
których znayduią się ieszcze farby białe, 
cynobrowe, żółte, szkarłatne, niebieskie, 
zielone i czarne, których malarz używ ał. 
Obok paletów  znayduią się pędzle i in- 
strumenta chirurgiczne używane do bal­
samowania.

Z nalez ione  w  grobie iaia u m ieszczo ­
ne także na g ł o w i e  i łopatkach w o ł u  po­
ś w i ę c o n e g o ,  daią a u to ro w i  p o w ó d  do 
u czon ych  spostrzeżeń, i u w a g i  o astrono­
m ii u E g ip cy ia n .

T R  I G L E  TY.

1.
p
1  óki czucie tobą władnie,
Splatay w wieńce kwiat Parnasu, 
Ko go wtedy zbierać snadnie, 
Kiedy czucit tobą władnie.
Kto nie czoie, w  poziom spadnie, 
Ni podłec.ćć ma dość'czasu:
Więc gdy czucie tobą władnie, 
Splatay w v, lence kwiat Parnasu.

2.
DO L A U R Y W  ODDALENIU.

Smutne bez Laury wieśdi życie, 
Życiem się nazwać nie może; 
ł .zy  iawnie ronić i sk: vcie,
Cóż mi to. proszę, ra życie? 
Czem iest bez szczęścia pożycie? 
Czemżc w wiośnie puste ,óże?
Tak tćż bez Laury wieśdż życic, 
Czy się to życiem zwać może ?

3 .
( M Y Ś L  G O E T H E G O .)

Któż mi wróci słodkie chwile, 
Chwile szczęścia i radości,
K tó ż  mi —  k to , p ićrv/szey m iłości 
Jednę ch oć p o w ró ci ch w ilę !
Cyprys wzrasta na mogiłę,
Na mogile mey młodości;
I któż wróci słodkie chwile,
Chwile szczęścia i radości? .

. . N ,.- .........

TALEN1 ROZMAW.AN1A.

' iż g; ube poemata pisały o tym  pized- 
mlocre nie niepotrzeba być w ie lk im  
erudytem , aby nieumieć przynaymniey 
io tomów o nim zacytować. D elił le ,  
W i o c h  R uceliai, Anglik K o w p e r ,  Nie­
miec Kaunic wyiaśniali w  wierszach 
bardzo pięknych, iak postąpić należy, 
chcąc słuchaczów  znudzić. Nic p ra w ­
dziwie ła tw ieyszego : dosyć iest m ó w ić  
o wszystkim co się w i e , w y r y w a ć  się 
niewcześnie , w yrażać się źle —  co 
wszystko codziennie się ludziom w y ­
darza, gdy zle s tra w ili ,  gdy kieszeń ich 
się w y p ró żn iła ,  lub gdy inna iakowa 
dolegliwość ich dotyka.

Znaiomy mi iest poemat francuzki, 
w  przedmiocie tym napisany: są to że
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tak pow iem  petardy w  hemistychach Brat iego m łodszy, którego natura z spad* 
ułożone. W  sw oim  czasie narobiły, ku na obydwuch braci przypadaiącego, 
hałasu przez pófcz warta dnia , ale dziś tak nielitościwie w yd zied ziczy ła ,  żarto- 
w ie lk ie y  doKazałby sztuki, ktoby le w a ł  7. dwuznacznćy grammatyhi, którey 
w ynalazł. lAotr się trzym ał. Nierozsądny! Nie w ie -

Nayświetnieysze stronnice o sziu^e d z ia ł ,  że grammatyka się n a b y w a ,  je- 
rozmawiania , napisane są w  dziełach musz zaś nabytym bydź nie może.
P. Stael, n a yw ym o w n ie y sze  w  dziełach Lafcntaine , który zwierzętom  w y -
D id e ro ta ; te d w ie  osoby b y ły  zarazem m ow nie rozm aw iać kazał, sam m ó w ił  
naysławnieyszemi w  epoce sw o ie y  in- iak zwierze. Nie um iał opowiedzieć 
pro w iza to ra m i, ich potęga w  ro zw a w ia -  tego , co w ie d z ia ł;  nie zrów nany autor 
niu była skutkiem śpieszney i raptow nćy nie um iał opisać ani zabaw y , ani kw ia- 
ruchawości ich ducha, który w yrażaiąc t u , ani człowieka,
się z H o ra c y m , tak się to czy ł iak rzeka; Z  drugióy strony, talent rozm awia-
każdy bałwan w y d a w a ł  n o w e  dowody, nia posiadali, Fenelon , Montesquieu, 
obrazy i  pom ysły ,• n ied a w ał spoczynku Voltaire, Sw ift ,  P . Stael, Diderot, d’Alem- 
t y m , o któryc.’ uszy ich łoskot się obi- b e r t , X .  Arnault i liczne podrzędne je- 
la ł ,  p okonyw ał ich swoią g w a łto w n o - niiusze. T e n  w ćw iecie  szacowny talent 
ścią , zaślepiał ich sw oim  hlaskien i zo- ta stuka stosowania się do cudzycłi m yśli 
s taw ia ł ich ieśli nie przekonanych , to i nadania rozumnie elastyczności, giętkości 
przynaymnićy zdzi wtonych. _ i ła tw o ś c i ,, ten talent cieniowania i dpo-

Jak Jakób Russo , w y r a ż a ł  się nie- wiadania , zgromadzenia wyobrażeń, iest 
zręcznie; tę samą w adę \ • rozm aw ianiu  zdaie się skutkiem raczóy giętkości, niż 
m ie li:  Buffon , M arm onlel, Dumarsais, mocy umysłu. Chcąc dobrze rozm aw iać, 
Nicole , Descartes , Thomas , Laiontaine trzeba m ieć szczęśliwą wyobraźnią, trze- 
i  Corneille. ba umieć m etrudzić , trzeba m ieć cier-

Konwersacyia Buffona, tak była pła- pliw ość w  zginaniu sk > pod myśli, a na- 
s k ą , iak styl iego b y ł  wspaniałym. Moż- dewszystko w  słuchaniu innych, 
naby go nazwać w ie lk im  Panem , który 
się dia ro zryw ki między pospólstwo 1
mięsza.

Marmontel uznany b y l  ',a nftynud- 
nieyszego z ludzi. R o z b ie ra ł , rozw ażaf A N E K D O T A .
i  perorow ał. Jego konwersacyia była  __ ____
ło* malnym monologiem »Bądź zdrów« "J3
r z e k ła  do n ie g o  m łoaa D am a; »oddalam -Ł e w ;en m ło d y  człow iek  starał się ust- 
się od ciebie i idę przeczytać dla roz- nie o m ieysce iakie u  D w o ru . Pytano 
r y w k i ,  iednę z tw oich po wieści.« się go czćm  chce być. »Czćmkolwiek«

Corneille , robił w  iednym peryio- odpowiedział, »haydukiem , karłem lub 
dzie po go b łę d ó w  przeciw  ięzykow i. murzynem.« — W —

D O  E L M I R Y ,
GDY ODEMMŁ PIEŚNI O PKZYIAŹNI ŻĄDAŁA.

Z ŝdasi , bj 1 cf uioiyl o przyiaźni pienia,
Ab ! ia ci icb nic u uźe!

Hto ra na ciebie rzucił swe spojrzenia,
Miłość tjLŁo śpiewać lnuźe.

...i.
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d l a  t o w a r z y s k i e g o  p o ż y c i a .

Z e  L w o w a .  —  Tom pierwszy dziełka pod tytn- 
łc m : R o l n i c t w o  przez Adama Kasperowskiego wyszło 
z druku. Prenumeratorowio odbiorą książki gdzie opłacili, 
lub u PP. Kuhna i Millikowskicgo. Uproszeni do roz­
dania prenumeraty raczą wcześnic'y odpowiedzieć na listy 
i nazwiska Prenumeratorów do Hukną i Millikowskiego ode­
słać, ażeby tychże przy drugim Tomie bez odwłoki w y ­
drukować można. Treść Tomu drugiego druku bę­
dącego iest następująca: O Ugorach —  Nasieniu i Siey-
bie —  Chorobach roślinnych —  Śnieci —  Paści —  Chwa­
stach —  Dzihanie —  Rzodkwi, Gorczyczniku i innych 
Chwastach—  O Pszenicy —  Zyeie—  Jęczmieniu—  O w ­
sie __ Grochu —  Prosie —  Hreczce —  Szocowicy —
W y c e —  Kukurudzy —  Kartoflach—  Konopiach—  Lnie 
—  Rzepaku —  Chmielu —  Rzepie —  Brukwi —  March­
wi —  Burakach —  Bobie —  Anyżu —  Żniwach —  Lę- 
haeh —  O Poprawie łąk —• Sianokosach —  Trawach 
pasznych —  Trawach szkodliwych —  O Roślinach tru- 
ciznowych •—  O Koniczynie —■ Zbiorze Koniczyny —  Lu­
cernie —  Koniczynie ślimakowey —  Espanecie —  Spor- 
ku —  Kukurudzy na pasze —  O czteropolowem gospo­
darstwie •—  Pięciopolowein —  O trzecbpolo wem angiel- 
skiću? gospodarstwie —  Pięciopolowćm —  Szcściopolo- 
wćn. —  Wielopolowem —  O Płodozmicnnem gospodar­
stwie i wyrachowauiu horzyści każdego gospodarstwa wzglę­
dem siebie i względem trzechpolowego gospodarstwa, iah 
zastosowanie każdego i w yżćy wymienionych gospodarstw 
do każdey okolicy i położenia gruntów. —  Sposoby przey- 
ścia w plodozmicnnc gospodarstwo z każdego gospodar­
stwa galicyyskiego —  O slaiennćm utrzymaniu bydła —  
Rada dla gospodarzy i sposoby wyrachowania czystych 
horzyści haidćy włości stosownie do aumnty wydauey na 
kupno —  także sposćb wyrachowania nakładów stosownie 
do ceny zboża i wartości gruntów, tah, żeby i ciężary 
gruntowe, nic były zbyteczncrai i pole uprawiane nawet 
gotoweini pieniędzmi 20/100 procentu czystej korzyści 
przynieść mogło. —■ Prenumerować się można aż do gkoli­
czenia druku Tomu drugiego u PP. Kuhua i Millikowskie­
go. —  Prenumerata kośztuio za dwa Tomy 3 Reńskie 
śrebrne, a poiedynczo kupione dzieło kosztuie każdy Tom 
po 2 Reńskie śrćbme.

Dnia 6. Maren dano pnyiemną Komodyią Pa n i  
Dsmazewskicgo pod nazwiskiem : G a d n ł  a n a d  g a ­
d u ł a m i ,  i O p e r ę : S i e d n i  d ł i e w e z ą t  p o d  
bronią.

Dnia 10. dano po pierwszy ras Komedyio • Op. 
w  I. akcie c franenskiego naśladowaną : O m y ł k a , *  
w y l i :  P o d e y r z l i w o ś ć  i r o s t a r g n i e n i e .  
Dowcipna i ze amakicm ułożona sstueska. Podobała 
się powszechnie. Pani Uamińaka wyszczególniała się 
w roli Lucyny , sscsególnie charakterystycznie oddała 

rsybraną rolę gospodyni. —  Nastąpiła Homedyia wo 
aktach z francuskiego Picarda : K a p i t a n  B e l  r o n d .  

Sstuka ta nię mośe nigdy nicpodobać się i dopobi 
smak dobry panować b ą d sie , zostanie aawsze ozdobą 
teatru komiesnego. Wssysey grali dobrse, a miano­
wicie PP. Nowakowski (Belrondf),  Benaa (M o r a n d ) ,  
Smochowski (Oliyior) i t. d.

Dnia i 3. dano Dramat historyezny we 3 aktach 
z francuskiego P, C. Guiibcrt  de P iic rcco u r t  prsea 
Żółkowskiego prscłoźony : P i e s P a u a A  u b r i  de 
M o n t - D i d i e  r ,  esyli: Ij a s p r z y  B o n d y .  S stu­
ka czuła i pełna scen porussaiącycb. Panna Marecka

znł. (Gloi) łyle zachwycała nadobnościf, ile naturalno- 
Ścią gry  swoiey, X. X.

i ć U o s S j i .  —  Kuryier Litewski umieścił obszerny 
opis odbytego w przeciągu zeszłego S ty czn ia ,  nabo­
żeństwa jubileuszowego w Wilnie. , ,Główne nabo­
żeństwo rozpoczęło się w kościele katedralnym, gdzie 
naśladowaną była rzymska brama jubileuszowa zc zn&- 
mionami papieskiemi praes artystę P. Głowachicgo na 
płótnie zrobiona. Przez wszystkie dni a i  dc i. L u ­
t e g o ,  4 kościoły na jubileusz przeznaczone, od gods. 
g. z rana do i z ,  i po roałey przerwie obiadowey, aź 
do 6. wieczorney, napełniali pobożni. Co W ilno ma 
nąyświetnicyssego z oboiey p ł c i , oprócz zc wsiów na 
ten akt p rzybyłych , to wszystko zgromadzone do ko­
ściołów , nieustraszone przykrością pory  i niewygo­
d a m i, w słuchaniu nauk i nabożeństwa, przykładem 
swoim poświęcało aię dla reszty mnogiego ludu, róż­
nego w ieku, stanu i powołania. ao,ooo ludzi odpra­
wiło apowiedż jubileu szo w ą, wielka liczba przyięła 
b ierzm owanie, z ambon dały się słyszetj w zorow e na­
uki i kazania. Pamięć o  tym świętym obrzędzie długo 
trwać będzie, a rozmowy o jubileuszu dotąd nie ustaią.

'  W Pekinie wychodzi teraz Gazeta w ięzyku ros- 
syyahim , wydawana przez Francuza ,  nazwiskiem La- 
pierre , który dawnićy należał do poselstwa w Kon­
stantynopolu. Gazeta ma tytuł ,,Pochodnia.1*

Z  S z c n t m i k l a s  w K o m i t a c i e  L y p t u n e r -  
a k i m  w W ę g r z e c h . —  Zima teraźniejsza iest w wie­
lu względach godna uwagi. W  okolicach południowych 
np. w e  W ło szech ,  Hiszpanii, Szwaycaryi, nawet bli­
sko n as , w południowych Starostwach W ę g ie r ,  żalą 
Się na mnóstwo śniegu , zaś w Rossyi ma oDego bra­
kować. Ciepłomierz okazywał t u ,  w Łyptaucrakiey 
karpackiej  dolinie rzekami oblancy , d. 20, Pażdzicrn. 
1B1J. wieczorem o godzinie 7. nader niski stan (cal 1 
wiedeński i 0,008 niśćy średniego). Dnia 2. Listopa­
da wieczorem widziano w stronie południowo racbod- 
nićy częste błyskawice. Ze strony południowcy, po­
łudniowo - wschodniej i południowo - zachodniej by­
ły  w  Grudniu i Styczniu zw yczajne  wiatry , kiedy 
dawniej południowo - zachodni panował. W yiąwsry 
kilka mrozów ku końcu Listopada i w początkach 
G rud n ia , powietrze było łagodne. Wiele z i ó ł ,  iako 
to :  Lemtocian Taraleum , Hieraclium pilosella, Seneńo 
yiscositi, JEuphrolia heLioscopia,  Siriapis arrensis^dchilea 
M eliajelium , Bellit ptrenis,  kwit ł y n naz icszcze w d. 
3. Stycznia iah rzecz nader osobliwi w tey porze roku. 
Dnia 5. nastał pićrwazy dzień zimy a —  4 °  K- Dnia 
17. i 18. rano o godzinie 8. było naywiękaze zimno, 
snianowicia —  16 0 (d. 9. Stycznia l82o. pokazywało 
żywe srebro o tćy samćy godzinie —  2 6 ° ) .  Śnieg pa­
dał cokolwiek 10. u .  i i2go t ak,  że tylko dwa dni 
można było saniami ieżdzić. Dnia 17. Lutego wiatr 
Ciągły wschodnio - południowo - w schodni, po nieu­
stannie pogodnem niebie sprowadził  ciepłą tempera­
turę. A lpy, wyiąwazy najwyższe ssczyty i wewnętrz­
ne przepaści, ogołocone ze śniegu. Wieśniak tęskni za 
śniegiem, aby główne zatrudnienie iego, wywóz drze­
wa z głębokich la só w , dokąd wozem dostać się nic 
można, dostarczył mu potrzebnego pożywienia aż do 
żniw. Chociaż niepewną iest rzeczą przepowiadać po­
wietrze ,' przecież można dozwolić sobie woioskować, 
że w okolicach bliskich Karpatów będzie suche lsto,

Sonieważ żrzódła górne, opatruiące doliny wodą, bar- 
zo oszczędnie płyną ,  a p rzynajm niej  na teraz mało 

spodziewać aię przybytku wody z powietrza.
Z  N i e m i e c .  — Gazeta Hamburgska donosi, że 

w r. 1. wywieziono 1 Hamburga 386,000 cetn, szląskie-
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go, a 73,000 polskiego cynku. (Można przypuścić, że 
rachuba ta my l na ,  gdy i  Szląsk w cynk nic bardzo 
iest obfity, a wielka ilość polskiego cynku sprzedawa­
na icat do Szląska.)

Donoszą z Lipska , źe tutejszy  tegoroczny iar- 
m ark ioszcee iest gorszy od poprzednich. Zarówno 
mato iest kupujących , tak przedaiocycb i nierównie 
mnićy bud niż dawnićy iest wystawionych. Na grube 
sukna i płótna maty iest targ ; naywięcćy ze wszyst­
kich towarów Łupnij  jeszcze wyroby iedwabne.

Deputacyia ustanowiona w Monachium w celu 
ulepszonia budownictwa i upiększenia krai u,  wyzna­
czyła  3oo Heń. nagrody za upiększenie podług planu 
w cią g u  tego roku icdńey z wsi bawarskich. Jeśli wię­
c e j  wsi o nagrodę tę ubiegać aię b ę d zie , ta * nich 
otrzyipa ię , która ma więećy dom ów , drogę naypro- 
ścicys»a i nayrówmcyszą, Nad drogami takicmi sta­
wiane będą na przyszłość domy z ogródkami od prz.odu.

Malarz  C a s p a r ,  Niemiec, który się w Rzymie 
nksztalcił  a póżni.ey Professorowi Schadow był po­
m o cą ,  bawi od kilku lat w M edyiolanie, gdzie się 
kształci  Da rytownika pod kierunkiem Panów Longhi 
iA n d e r lo n i;  w yry ł  ón świeżo kilka blach do wzorow 
dla fabrykantów i rscinieśloikóW obstałouranyeb przez 
pruskie  Ministerstwo spraw wewnętrznych. P. Caspar 
występuie teraz przed publicznością * swoią pierwszą 
b la c h ą ,  która wystawia S. Katarzynę klęczącą podług 
obrazu Rafaela. Rycina ta przekonywa każdego znaw­
c ę ,  ze P. Cazpar umiał sobie przyswoić sposób rycenia 
swoich wielkich mistrzów, i należy się spudziewać, 
iż przeniesie do Niemiec szkolę medyiolańską.

Z  F r a n c y i .  —  Han Audouard odczytał w ze­
szłym  miesiącu w Akademii nu* ą rozprawę o żołtey go­
rączce , w którey trakluic historycznie ten przedmiot, 
i  wszeJkicmi sposobami potwierdza mniemanie, że ta 
febra pochodzi »c złych wyziewów panuiących na o krę­
tach niewolników , i że przez zniesienie handlu mu­
rzynami zginęłaby ta zaraza na ziemi. Rozmaite zda­
nia , które miano o tćy zarazie aż dotychczas ,  są na­
stępujące :■ i)  Naprzód z.iawita się żółta febra na M ar­
tynice w roku 1690 ,  pod nazwiskiem ,,siamskićy cho­
roby*1 mniemano, żc ią z tego kraiu tam w prowadzo­
no. o) Dalćy utrzym yw an o, że ta choroba rozszerza 
się iak ospa, przez swóy własny iad. 3) Przy środku 
zeszłego wieku otrzymała nazwisko żołtey gorączki, 
czarnych wymiotów i t. d., a wtenczas powiadano, iż iest 
shutkiem upału panuiącego w kratach zwrotnikowych 
w Araeryee. 4) Wkrótce potem przypisano rą zarazie 
pewstaiącćy z tegoż upału w morskich portach i oko­
licach bagnistych. 5) W  roku i'3»o. twierdzono , H 
żółta gorączka była z-naioma wEpropie iestczc przed od­
kryciem Ameryki. 6) Powiadaią także, iż ią zrodziło 
osiędzcnic Europeyezyków w nowym świceie. 7) Na- 
koniec ,  żc pierwiastkowo pochodzi z Gwinei.

Donoszą zT t i lo n u  o nażnćin  odkryciu w gminie 
Scrignąn (Herault). Rzeka Orbe wezbrana wystąpiła 
ze swego koryta blisko tiyścia, otworzyła  nowy kanał 
blisko 3 metry, w głębi którego niedawno spostrzeżo­
no okręt zagrzebany , tera* zaś wezbraniem wody na 
wierzch wydobyły. P ić rw a i ,  którzy spostrzegli ten 
statek , oderwali od niego przód nad wodę wystaiący. 
Drzewo .spróchniało, wyiąwszy kilka eztuk dębowych 
dość icszcze mocnych. Wydobyto także kilka gw oź­
dzi miedzianych., lecz żelazne zupełnie zardzewiały 
i  pokruszyły  się. Zclaie aie, źe starać się będą w y ­
dobyć na wierzch caty atatch.

Inżenier ChovaHcr, optyk Króta i Xiąiąt , w y ­
nalazł lazurowe okulary , których użycie nay.łabszc- 
mu naw.et oku przywraca bystrość ; np. oczom z ka­
tarakty wyleczonym. Ateneum sztuk poleciło kom- 
missyi doświadczyć tego w y n a la z k u ,  która go sku­
tecznym uznała.

Tow arzystw o królewskie akademickie, na po­
siedzeniu 9. z. m. dato medal zachęcenia P. BI Laignel, 
wynalazcy systematu aqua motora, zastępuiącego na 
rzekach holowanie końmi, a nawet machinami par­
nemu

Z A n g l i i , —  Na terażnieyszćm posiedzeniu P a r­
lamentu ma byc podany plan do założenia kanału 
z Londynu prosto do Portsmutb. Podług zdania spra­
wy w tćy mierze uczynionego, kanał (en wynosić ma 
7? mil angielskich. Ma być 25 stóp g łę b o k i , szero­
kość iego u spodu będzie 100 stóp, w gorse 100. Rę- 
dzic miał 4 szluz. Iioszta wyracliowanu na półczwar- 
ta miliiona fun. s z , , roczny dochód 5oo,ouo fun. sz. 
Wielkie okręty ciągnione przez statki parowe staną 
zSpilh ead  na. Tamizie wc l i s t u ,  mnioysze zaś w ćciu 
godr.inacb. Liczą , i i  rocznie przeydzie tym kannlein 
io,ooi> okręt.o.w, pi zezco nio trzeba będzie opływać 
południowo • wschodnićy kończatości k r a iu ,  tsk nie- 
bezpiccznćy żeglugi dlairurz morskich. Roszta trans­
portu i poprawy nie maią wynosić rocznie 40,° o o f ,  s.

W d. 3p. Stycznia otworzono dla publiczności 
nowy wiszący most na kanale Mcnai, dzielącym wys­
pę Anglcsca od Hrabstwa WaRis. Naypierwćy przc- 
icchała poczta z Londynu do Holybęad. Niedogodna 
dotąd żegluga przez bystry pęd wody tego kanału sta­
ła się niepotrzebną i związek między Anginą i Irian- 
dyią bardzo został ułatwi.nny. Most ten składa stę 
z siedmiu kamiennych łuków  , ńaidy wysoki 52 stóp, 

b  iednego wiszącego l uku o 5Bo stopach ; naj wi ększa 
dlugusć łańcuchów o(ł ied»ego p un ktu , na którym 
przymocowane aż do drugiego, wynosi 1740 stóp.; 
pokład mostu wznosi się nad wodę looo stop ; punk-, 
ta umocowania łańcuchów na palach wyniesione 5» 
stóp nad pokład mostu, Szerokość mostu czyni 3o 
stop. Poprzek wiszących łańcuchów jest 80 , m ,ooo 
o g n iw , łańcuchy te razem wziąwszy , ważą 384 be­
czek, blisko Uoo,000 funtów. —  Jestiestcro inńy plan 
w. robocie , do ktorego przez składkę podpisano iuż 
sto tysięcy fun. sz, miano w.ric, aby przy uyściu T yny, 
miedzy North i South Shiclds postawić moat wiszący 
żelazny; lakowy ma być długi 1800 stóp ( i f i  mili an- 
gielskiey), a którego środkowe wyprężenie wzniesione 
będzie >25 stop nad naywiękazą w od ę,  iż okręty 400 
beczek wiozące * pcłneini żaglami będą mogty prze­
chodzić pod spodem. Rudownicaym iest Kapitan 
Brown ,- który otrzymał patent na wszystkie wiszące 
mosty.

7. Londynu donoszą , ie  na tamteyszćy giełdzie 
kupieckiej ciągle smutne wypadki się wydarzaią. P l a ­
ny Kanclerza Skarbu nie są chwalone. Dziennik Sun 
twierdzi , że przyczyną tego zamięszania pieniężnego 
iest p o gło ska ,  ii d ł ug ,  iakt bank Rządowi winien, 
większy iest, niż go bank publicznie przyznał. Akcyie 
rozmaitych towarzystw są wzgardzone, a papiery po­
łudniowey Ameryki spiesznie spadaią. Times sapcw 
nia , rż spckulacyie w kopalniach amerykańskich ten 
tylko skutek mieć będą iż tych zruynui ą,  którzy 
w nie kapitały w ło ży li ,  w ogMności stan handlu 
w Londynie iest nieszczęśliwy i wcale rożoy od prze- 
azloroczncgo.

Rcdakcyia Józefa B c n s y .  —  Druk Piotra P i l l e r a .
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X*ttro\ aner/ŁU koniowi nir  xagt:$'ac w  zęriy.

D  O S E  K C A.

łJJd poczęty śród m atki żywotnego cienia, 
S etce 1 tyś pierwszym p unktem moiego istnienia [ 
Śród c ie b ie 'd u sz a , ciało kładąc swe początki, 
R ozw iły członków, z m y s ł ó w ,  czai iż y .ia w ą tk i;  
Które , gdy w zUptinegp pzłeKa .^ybaiaiy,
Mala n-me lub p o n i ż y ć ,  ̂ u io  wznieść do chwały. 
Serce I w tobie mieszkała dos^a wprzód , tuż

w  g ło w ie ;
S k jd  mbą tak rządzić m iała, ick śv.iaCem Bo-

gow ie.
Lecz dusza swoią -władzą tak c e l t  przebiega. 
Zimny sąd w g ło w ie , czucia-zaś 'w  tobie jroz-

s lrzega;
A u pfei pięknćy, chociaż tak wdzięczne nia lica, 
Naymilsza iesi śród ciebie -dla duszy stolica,
Bo tam , dobroć ią v słodkich marzeniach utula, 
Gdy tkliwie zachwyconą do łona przytula. —- 
Serce ! w tobie się rodzą wszystkie niepokoje, 
Smutki, żale , gorycze , i tęsknot] moie,
Biłoś smutkiem , radością, w przód , niźli p rzez

zmysły
Obięcia szczęść lub n i e s z c z ę ś ć  w  rozsądek się

.wcisły;
Biłoś w przódy, niżeli myśli obudzone 
Miały biegnąć w przestw ory [światów nieskoń­

czone. —
Tw oie czucie iesi starsze, wprzódy ukochałem , 
W przódy, niźli przyczyny tu  ternu poznałem ; 
Tsvoie czucie dawnieysze , i dla tego sporze 
Zrozsądkiem ,twoia dzielność zawsze go przem oże. 
Z cieLie krew  wyrzucona , pędem się rozlew a, 
W zrusza ciało, i ogniem serdecznym ogrzew a; 
Im żywiey się poruszasz, tern s z y  bciey krew biega, 
Tkliwość , chożość, wesołość , przyiemnie pod­

żega ;
Stąd wzrost pow stał, istnieie stąd pasmo żywota, 
A razem z nim występek, albo nasza cnota. —  
Serce! czy w tob ie  mieszka miłość, czy zawiści, 
Samo się twe w zruszenie w m y ś l i  rzeczyw iści;

, I powierzchow ność daie w id z ieć , czyli błogie

Pieszczą ciebie- uczucia-, albo droczą, srogie;
A rozum , co cbcc zawsze być grcźnym  tyranem , 
Zniża się, drzy p rz e iłto b ą , uzn,uąc cię- panem;: 
Bo wtedy ty lko zwraca mocniey na się- oczy, 
Gdy tws d o b ro ć , z  iego srę szczytnością z jed ­

noczy;
Stąd dobroci, płci piękney tak -szeroka w ładza, 
Światem’ rZ ądzi, gdy swoią moc, na twe-y zasądza. 
Jak kochałoś rodz iców ! choć w dziecka pam ięci 
N ie było dość ■ stosownych du tego o b ięc i; 
Korzyłoś się przed B ogrenr, uczy tui niewinne 
Izw oży ły  c.rę, tw e wznosząc nadzieje dziec inne; 
Ale wyższe poyrauiąc przyiaźń i kochanie, 
Nowego życia w to b ie  zaczęło św itan ie ; 
Postrzegłszy tę  is to tę , ktorey los memylny,
D ał przyłudów wabnosci, wdzięków pociąg silny, 
Lube cię omamienie uniosło w  zapędzie; 
Czułoś: że m iłość, przyiażił tyyoia wieczną bę­

dzie ,
Ufne w drugich , o tw arte , i całkiem wylane, 
M yślałoś: że iak kochasz, tak iesteś kochane: 
Ani to chcąc p rzew o d z ić  : by serca niestałe. 
Błąd liczyły w ig ia sz h ., lub nawet za chw ałę;
A żeby za twą stałosć i miłość bez granic, 
P łocho ciebie w zgardzono, jnaiąc obie za n ic .— 
Serce! luboś tak srogo tern iest udręczone,
Ukoy cierpienie , i niech będzie zapom nione; 
N ie chciey się nadto przeiąć tym gorzkim  do­

wodem,
Ni stąd się znienawidzać z całym ludzkim rodem. 
Raczey niech pamięć dobrych z nim ciebie po- 

/ godzi,
I nowe słodkie czucie , cierpienia nagrodzi;
A los , co karze drobne przew inienia nawet, 
N iech ią strzeże, by ten ból nie czułe wet za wet, 
Serce! niech stałe będą zawsze twe .życzenia 
Kochać i być kochanym,, póki Sianie-tjhnienia ; 
W spieray , pocieszay innych w  nieszczęściach

i trw odze,
W spólna litość ośmielą na tey życia drodze. —■ 
Oboiętność iest bowiem pierwszą śmiercią człeka ; 
N ie ón przed św iatem , wtedy świat przed nim

ucieka ;
)(



Bo kiedy w sercn  czucia wszystkie się zatarły, 
Człek roślinn i, i'w ięcey  iak na pół umarły;
N ic mu się w iego życiu , ni komu uśmiecha, 
Gdy ta ludzka w nim zniknie szlachetpieysza

cecha;
Społeczeństw u ludzkiem u nie iyiąc* z pożytkiem, 
Gdy domrze, świat n ie  straci nic z iego ubytkiem; 
I żadna łza  wdzięczności grób iego nie z ro s i; 
Ani czuła modlitwa za nim się nie w znosi;
Ni m ogiły pokryią nagyobnym kamyczkiem;
Ale rów nie iakt? żył, tak też zeydzie milczbiem. — 
Smutny koniec nieczułych! więc ty rnoie serce, 
P ieść  do ostatku czułość, ohoć w drobney iskierce; 
N iech, gdy zetnie się w tob ie  kropla krwi ostatnia, 
W tedy wraz z n ią , niech zgaśnie miłość ludzi

b ra tn ia ;
A twóy duch ulatuiąc w królestwo wieczności, 
Zyska litość na łonie odwieczney czułości.—

S Z C Z Ę Ś C I E .

S z c z ę ś c ie  zwodząc nas we śnie,
Ledw o wytrwa aż do dnia;
W szystko zniszczy zawcześnie 
Słońca iasna pochodnia.

M łodość marzy iak we śnie,
Chwyta szczęście —  iuż go ma;
Z wiekiem czuie boleśnie,
Że to rzecz iest pozioma.

W ielu  żyie iak we śnie,
Choć ma szczęście, to nie w ie;
Padną na złoto pleśnie,
Z gniie owoc na drzew ie.

Chcesz mieć szczęście nie w e śnie ? 
Chciey zasłużyć sam na nie,
1 staray się a spiesznie,
Zyskać dobrych kochania. —

c z ł o w i e k .

ł  t  iczkiem , słabe dzieciątko czołga się po ziemi, 
Zarówno z Zwierzętami wraz ezw oronotnem i, 
Szukaiąc pożywienia na tey wspólney drodze, 
Znaleziony kamyczek dziąsełkami głodzę.

Lecz ciało iego gdy się co raz w siły wzmaga; 
W znosi go ńaśladowstwo, rośnie w nim odwaga,

Czyni pierwszy krok w trw odze w człow ieczeń­
stwa praw a,

W  górę głów kę k ie ru ie , i na nogi stawa.

Lecz nie długo —  aż ten c z łe k , co pełzał po
ziem i,

Zaięty życzeniami nad siebie wyższemi,
Dumny, myślą tak iaKo czołem w n iebo  m ierzy 
N ic nad siebie wyższego n ie  zn a , w nic nie

wierzy.

Aż znow u , gdy Krew wrząca w nim całkiem
ochłódnie,

Gdy przeydzie upał ży c ia , i m inie południe, 
Późny wieczór go znowu nachyla ku ziemi,
Aby się z zw ierzętam i w nią zm ienił inuem i. —

B E Z Ż E N N Y .

r
™ T dy Albin na małżeński związek wciąż po-

wstaie,
I w pięknem towarzystw ie chańbi go i łaie, 
D ow odząc; że małżonkiem byc i nosić rogi, 
Jest ie d n o , czego świadkiem są ludzie i B o g i; 
I że niema głupszego dzieła n a  tym świecie, 
Jak , że w ierną być m oże, zawierzyć kobiecie l —  
Słodka Dorys wyrzekła : »Ah 1 chcieycie mieć

względy
•N a A lbina, rodzinne są bowiem w nim b łęd y ; 
•Jeg o  o jc iec  podobnie m yślał, i  nas cenił,
•I tak nas też po tw arzał, więc się nie ożenił!*

P Ó K I  —  P Ó T Y .

P ó k i  z natury natchnienia
Kwilić będzie słowik pienia;
P rzez  łąki stroyne kwiatami 
Polecą ptaszki parami,
Póki motyl dla zabawki,
Tkliw ie żyć będą turkawki,
Poty  motyle płochem i,
Turkawki będą stałemu

Póki okwitłe chróściki 
Ocieniać będą trawniki, 
Kochanek w iniłośney biedzie, 
Kochankę do nich pow iedzie. 
Póki słońce iasnem kołem 
Oświecać będzie ich społem,



Poty cich ły  nocy cienie 
• Ich taynć shryią westchnienie.

Póki wiosna Każda może 
Św ieże nam rozw inąć róże,
P óty  będą miały chlubę,
Ozdabiać piersi mnie lube.
Póhi zgodnie bez poswarki,
P rząść ł>ędą życie me Parki,
P óty  tw e im ię , kocLame,
W  mem sercu, w myśli zostanie.

EUROPA Z LESSYNGA.

ZGODA W  MAŁŻEŃSTW IE.

W IO SK A  POM PILA Z LESSYN GA.

^N ^iew inna E uropa, wszystkich zdrad unika; 
Zmógłszy wszystkie przeszkody, pokochała Byka.

J a k a ż to  iest cudowna w tem m ałżeństw ie zgodal 
Kiedy mąż chce się u p ić , żona trunek poda; 
Znowu czaszę nalewa mąż żonie nawzaiem,
7  i emir się tym małżonkom istnym stała raiem ; 
Choć żona ma kochanka, to mąż mą Kochankę, 
Gdy żona zagra w ćwika, to mąż gra w chapankę; 
Żona Panią , m ai lubi zaś Pana u daw ać;
O boie skąpi, grosza n ie  lubią wydawać,
W  wszystkiem iedlio drugiemu chęci wzaiem doda, 
Jakażto iest cudowna w tem małżeństwie zgodal

P A N I  Ł A S K A W A ,

T  . —  *
•sak ieżto  now e zw yczaie? 
Choć nie k a rm i, n ie  napawa, 
Chociaż pieniędzy nie daie, 
Liczne za nią ciągną zgtaie,
I towarzyszy iey sława:
Że ona Pani łaskawa I

P R Z E O B R A Ż E N I E .

'* J zego dotknął się M idas, w złoto się zmieniało, 
Dzisiay całkiem przeciw nie ,• z złota większą

chwałą,
Kogo złotem dotykasz, w edle twoiey woli, 
N akłonisz do przybrania iakiey zechcesz roli.

G r z e b i e  w sw ey wiosce Pom pili.
Ju ż  trzecią wioskę w tey c h w ili;
Robiąc sobie, że się to z mieyscem dzieie, wnioski, 
W ielu  się zgłasza, chcąc nabyć tey ieg o  wioski.

O D W O Ł A N I E .
Lecz mnie żądza ta nie łechce,
Bynaymniey wioski tey nie chcę,
I nadzieia mnie nie zmyli,
Bowiem przestrzega Pom pili: 
aLicząe dni szczęsne sowicie, 
eLedwie sześć miałbyś przez życie!*

D O  Z O I L A .

G ^ racza iąc  m nie paskwiłem,
Ogłaszasz się mym Zoilem ;
Gdyby to był Homer ze mnie.
N ie pracowałbyś darem nie.
Lecz tak iako iesteśmy , to  Sobie nawzaiem 
Ani sławy zmnieyszamy, ni też iey nadaiem.

R O Z M O W A .

A. rozumowi twemu nie przyda zalety,
Iżeś szukał na żonę tak głuchey kobiety,

B. Praw dziw ie trza się wstydzić. Aleć i j  mnie­
małem,

Że z głuchotą, w mey żonie, niemotę dostałem.

DO M ÓW IĄGŹY W IE L E  O CNOCIE.

iM ó w is z  w iele o cnocie; czyś przez to cnotliwa? 
W ięcey czyni n iż  mówi cn o ta , gdy prawdziwa.

D O  M Ę Ż U L K A .

M .Lężnlku, na coś gadał rzeczy niestw orzone, 
Naybrzydziey obinawiaiąc twoię własną żonę? 
Sameś sobie pododno tem naywięcey szkodził: 
N ię chciała żo n k a , żebyś za kłamcę uchodził.



B A Y  K I.

i. 
H E R K U L E S .. . •;_

a dzieła pracow ite w zniesień w poczet Bogów, 
Gdy H erkules się znalazł śród Olimpu piogów , 
Przed wszysthieini Bogami Junonę pow itał. —— 
Cały O lim p , Bóg każdy zdziwiony .go spytał: 
»Czeinuś nieprzyiaciółce pierw sze dał uczcze­

nie ?«—<
»Bo iey całkiem winienem moie w yw yższenie; 
»Jeyto prześladowania sposobność mnie dały, 
»Przez dzieła w ielkie wznieść się do Olimpu 

■ chw ały!« —
Potaknął O lim p, czczące ozwały się śpiewy, 
I.B óg  nowy uśmierzył tein Junony gniewy. —

9. 
D W I E  N I E W I A S T Y .

wąwozie, iedna z drugą zeszła się niewiasta, 
Śród nocy, ta śpiesząc d o , ta wracając z m iasta; 
O biedw ie zabobonne , osłupiałe trwogą, 
N aprzeciw  się stanąwszy, minąć się nie mogą; 
Strach im zwArł usta, iedna-na iru g ę  spoziera. 
Jako na grożącego pożarciem u p io ra ;
Tak stały przez noc ca łą , aż z wschodzącein

słońcem,
Gdy się wzaiem poznały, dzień był strachu gońcem.

3 .

T C H Ó R Z  I K U R Y .

N  d -  ■ ■ • ■ •je  dziw ze p raw nie, wiecey ze to  ̂spraw ie­
dliw ie,

A nayrzadziey, że się to udało Szczęśliwie.
Że gdy pilny gospodarz grono swey czeladzi, 
W  wszystkich kątach podwórka na czatach roz­

sadzi,
Przydybawszy srogiego nader rozbóynika, 
P o tłuk ł kości tchórzowi około kurnika.
W esoło Kwoczą kury, dzięk nifrsąc do Bogów , 
Że karzą tak iednego z ich krwiożerczych wrogów. 
L ecz w iedney kurki dziobku radość się nie świeci; 
Smutna rzekła : »A wrócąż do życia me dzieci I

4. : >
D A M O N  I E Y n T I A S .

^  ‘ u 1 -
S z c z ę ś c ia  zawsze .pragnącym a nigdy n ie  ty ty , 
Grek Damon p y ta ł w  Delfie Apolla wróżbity : 
»Rto też ma skarb tiaywdększy? Gdzie ón iest

tna>iEieini?« —-  
»Masz go d aw n o , i  M aydziasz przed drżwiami

twoiemi
O dpow iedział Apollo. Damon do dom śpieszy, 
I wierzy słowoin i_ma£JJ-Q-się cieszy;
I widząc przede drzwiam i domu Pyliaszar 
Z aw ołał: ».Przyigcieło [ szczęśliwość iest naszą; 
»Tu skarb Waywiękśzy w-Świebie leży zakopany, 
»Wykopmy g o ,  z tobą podzielę , kochany t« 
Biorą rydle i kopią. Słońce w zachód bieży, 
Noc nadchodzi, ci kopią, nie iedząc w ieczerzy. 
Niema skarbu , choć ziemię na około zryli. —  
W  tern Damon rzuca ry d e l, natchniony w tey

chw ili:
»Mam skarb !« i Py.tiasza do serca przyciska, 

p tzyiacielu  bogactw o , bo p ieniądz rżecź 
śliska.* —

NAGRO BEK M ĘŻOW I*
CW catem  tego słowa znaczeniu.J

O n  d o b ro ć , przez nieszczęścia; rozsądek,
p rzez nudy,

I mocne ciało naby ł, przez prace i trudy ;
A idąc z sprzecznym losem w uporne zapasy, 
Osiągnął w końcu stawę i przyjemne, wczasy. 
Usnął w w ieczność, i gdy duch do bóstwa się

wznosi,
Jego  grób w wdzięcznym smutku łza obficie rosi. 
D obrzy rodzice dzieciom  kładą go przykładem, 
Że się szczęście osiąga, cnoty idąc śladem. —

NAGRO BEK  BURDZIE.

i-A łó tn ik  i szaławiła, skory w złym uczynku, 
Tu leży Iinćpan Burda , co leg ł w poiedynku, 
Shiereszowawszy wielu rąbacz ów zuchwały, 
Czem woiował, tein zginął, lecz zginął bez chwały.

NAGROBEK BIBUŁY.
1 \T “ — ~1 *  ieiną nic w głow ię, każdy tak o głupcu powie, 
O mnie zawsze mówiono : T en  ina tęgo w głow ie.

Drukiem Piotra Pillera.


